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OdpOCllledź na artvkuł p. t. "Krvtvka stoCllarzvszeń tOClllcklch" 
Na zamieszczoną krytykę W Ni 50 "Łowiczani­

na" mego artykułu w N2 29 tegoż pisma odpoWiadam. 
Pan Jerzy Szeligowski przyznaje sam "że wiele 

stron życIa stowarzyszeń ŁOWickich nadawałaby się 
do skrytykowania", ale zarazem daje wskazówki mi, 
jaką krytyka powinna być. Wiem o tern zbyt dob­
rze p. S., ale wywody Szanownego Pana nie mają 
żadnej podstawy i brak racjonalnej logiki. 

Zarzuca mi p. 6., że pisałem .,w tonie pate­
tycznym, z łezką patrjotyczną i tanią deklamaCją. 
zakończoną wierszami". Dziwię się bardzo, że styl 
mój p. S. nazywa patosem. Chciałby może Sz. p., 
abym pisał językiem brukOWym, jak są pisnne wszel ­
Ide krytyki w "Narodzie" albo W "Robotniku". Pi­
sanie zaś te~o, co leży na sercu każdego polAka, 
to u p. S., jest łezką patrjotyczna z tanią deldamac­
ją. \\ ierszy, poezji wogóle p. S. ilie lubi, El prze­
cież drogę nam prawdziwą W czasie naszej niewoli 
i dziś. nawet wskazują wieszcze nasi. 

Ząda następnie p. S., abym "pofatygował się 
dowiedzieć u źródła o stowarzyszeniach". ale sam 
w s\\ojej l<rytyce tego nie uczynił i zupełnie nie 
oblonił dzieJ/atllości stowarzyszeń, d tylko pisze zda w­
ko\\ o, "że to trochę naiWnie pisane, tamto nie warto 
zastailawiania się" i t d. 

Miałem na cełu wsl\nać, jaką praca \V stowa­
rlyszt'niach powinnC1 być, a jaką jest. 

Prócz tego wiem także dobrze o wszysfl<iem, 
bo czerpalem ze źródeł. Bardzo się starał i trosz-

czy się dziś nawet p. Komorowski naczelnik Więzie­
nia, aby jaknajrychlej sprawę istnienia Patronatu 
przyspieszyć. Sam tego zrobić nie może, ponieważ 
nie jest prezesem, a dla prezesa nowoorganizującego 
się stowarzyszenia nie pOWinno być nowością, że 
wszelkie papiery W naszych ministerstwach mogą 
zbutwieć, Więc obowiązkiem jest kłopotać się i sta­
rać się l.) przyspieszenie. Zresztą, można Patronat 
założyć, prowadzić, a zatwierdzenie przychodzi póź­
niej. Zwykle tak się dzieje. 

Smutno mi i dla calego Łowicza ta!<że, z ja­
kiej przyczyny "Ziemianki" są w fazie likWidacji. 
Czyja wina? Chyb" ta sama, którą wskazałem w 
swoim artykul~. Lalej p. Szelio(\ ' ski nawet nie 
pragnie zastana\\'iać się nad "naiWną" sprawą działal­
ności "Związlm LudoWO Narodowe9,O" i "Rozwoju". 
Jestem czlonk iem tychże ZWiązków, ale nie w Ło­
Wiczu, prowadziłem lwrsa instruktorslde, jeździłem 
dużo-i wszędzi~ odb~wają się stale zebrania co 
tydzień lub co 2 tygodnie, prócz tego są urządzane 
wiece dla UŚWiadamiania ogółu, ale tego w Łowi­
czu niema. Czyja Wina? Ludowcy i thugutowcy 
mają Wiece, urządzają liczne zebrania po wsiach 
nflwpt, tymczasem prezes oluęgowy ZWiązku Ludo­
wo·Narodowego nie zatroszczy się choćby sprowa­
dzeniem prelegentów. 

To samo można pOWiedzieć i o "Rozwoju". 
Następnie pragnie p. S. abym zaprzągl się do 

pracy W ŁOWiczu. Owszem, ale chciaL' praco-
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wać samodzielnie, jak i ci-wszyscy młodsi, Idórzy 
stoją na miernych szczeblach, a nie być tylko zbie­
raczem zasług i pochwala dla jakiegoś potentata. 

Nie jest to pycha lub egoizm. O, nie! 
Tylko zasługa i chluba (ale bez podziału) nale­

ży się osobiście temu,-kto pracuje dla dobra ogol­
nego. Nakoniec chce p. Jerzy Szeligowski, abY(11 
."odkryt przyłbicę" i ujawnił swoje nazwisko; maro 
z tern nazywa mnie nawet "zamasl<owanym", a dalej, 
że "nikt nie zechce dłużej z ukrywającym się za 
węgłem rozmawiać". Panie S.-czy to trochę nie 
za ostro? Czy Sz. P. idzie wzorem krytyków 
"Rebetnika"!? 

Jeżeli nie, to w takim razie p. S. zapomniał 
o zwyczaju dziennil<arzy i publicystów. A może 
Sz. P. pragnie tE"Ż, aby ujawnił swoje nazwisko 
,.Mil" z Gazety Porannej, "MirJ" z ŁOWiczanina i t. d.? 

Czy to jest nowoścIą dla p. S, że często pi­
szą publicyści, luytykują, a nawet chloszczą w pis­
mach pod pseudJnimem, ażeby módl swobodniej 
obserwować życie społecwe, a nie być głupio na­
pastowanym przez ludzi, któI zy tylko chcą na pa­
pierze figurować, jako działacze społeczni. Nie 
idzie tutaj o moją osobę, ale o sprawę ogólną. 
Opinji publicznej nie zawsze chodzi o autora, a tylko 
o trafność i dobitność rozsądną zapatrywań. 

Niezmiernie zaś ubolewam, że sprawa niniej­
sza nie z mojej Winy przybrała charakter sprawy 
osobistej, a nie publicznej. Występuję pod pseudo­
nimem "Jog"-panie S. nie pierwszy raz, ale od 
początku mej działalności (w "Łowiczaninie" umie· 
szczam artykuły od pewnego czasu tyłko), i nie 
życzę sobie nadal zmieniać swego "nazwiska", 

W końcu "któż u nas wśród piszących nie jest 
krytykiem, począwszy od ucznia, drukującego pier­
Wsze swe ćwiczenia literackie w pismach, kokietu­
jących młodzip.ż niedou czoną, aż do wytra\vnego 
literata, który zęby zjadł na ogryzaniu pióra? Wszys­
cy krytykują wszystkich". (Struve) Więc i ja skry­
tykowałem. Zdaje mi s i ę trafnie, a to mi zaw~ze 
'Wolno. Sapienti sat! Jog. 

WRAżEnIA z PODRÓŻY~ 
VI. 
Półwysep Hel, 27 czerwC<.l. 

Najbliższą Pucka, i i ęCąCą mnie Im sobie, miej­
scowością by/ naturalnie pó/w. Hel, ta, jak mÓWią 
rybacy, ręka kładąca się na morzP. i jakoby i tę część 
Kaszub w pOSiadanie biorąca, Hel, owe "Rybaki", 
prastare gniazdo licznych rodów rybackich. • 

Si e dmiokilometrową przestrzeń, dzielącą Puck 
od nasady półwyspu, przebyliśmy lodzią żaglową 
przez zato l<ę puchą przy sprzyjającym, choć dość 
silnym Wietrze, w niespełna pięć I<wadransów. Nie 
probUję nawet nieudolnemi słowami opisać tv ch 
prz e miłych wrażeń, jakich się doznaje jadąc łodzią 
po wzburzonych falach morskich, trzeba to przeżyć 
samemu, by du ::: zą wrażliwą odczuć calą potęgę ros­
koszy i te uczucia zamknąć W skarbnicy serca, jak 
W ŚWiętem tabernaculum! 

Przebywszy pieszo najwęzszy W tem miejscu 
półwysep, minąwszy glębol<ie zwaly lotnego piasku 
l asek sosnowy, poprzecinany Iicznemi jamami, czyli 
po kaszubsku "depkami" wydostajemy bię na drugi 
brzeg, $!dzie już oczom naszym jawi się pełne mo­
rZE, wielki, potężny Bałtyk w calej swej grozie w 
całym majestacie! 

ROMAN KLUGE. . 
Pierwsza wycieczka Krajoznawcza 

n~ Pon1orze i PoznFlńskie 
uczniów gimnazjum państwowego im. Ks. 1. Ponia-

towskiego w Łowiczu. (' d l ) 
ciąg a szy 

Po przybyciU do Gdańska, chłopcy zatrzymal i 
się na peronie dworca glównego pod opieką p_ 
Nasterskiego. Pan Starschedel wraz ze mną poszedł 
do polskiej dyrekcji kol~jowej. Z trudnością wy­
dostaliśmy się z labiryntu tuneli i korytarzy na ulicę. 
Polska dyrekcja kolejowa w Gdańsku zajmuje wspa­
nia/y olbrzymi budynek, w którym mieszczą się 
biura różnych wydziałów. Wydziały te ulokowano w 
stu «i1kudziesięciu ubikacjach. W każdym urzęduje 
szef i poJwladni urzędnicy. Kolega Starschedel 
mial list polecający do p. Z. 

Po długich korowodach dotarliśmy do biura 
p. Z . i nie zastaliśmy go; wyjechał. Chodziło nam 
o pewne ułatwienie w wyznaczeniu oddzielnego 
wagonu, przenoco\\>anie na stacji I<olejowej lub W 
wagonie i t. p. DOWiedzieliśmy się, ze dyrekcja 
polska niema zadnego wpływu, na dyrel<cję Gdań­
sk4 ani też nie jest z nią w kontal<cie. Ma nastą­
pić porozumienie dopiero w przyszłości. O uzyska­
niu jakich bądź ul~. lub ułatwień nie może być 
m lWy. Opuszczamy dyrekcję polską rozczarOWalIr. 
Mimowolnie rzuca się pytanie: poco oni tu siedzą? 

Przychodzimy na dworzec. Nie puszczają nas 
na peron. Po sprawdzeniu dokumentów, które od­
bywało się dość długo, bo musiano szukać tłuma­
cza, wydo~tajemy się wreszcie na peron. Chłopcy 
zniecierpliwieni wyczeKiwali naszego powrotu. 
Zdolali popsuć leżącą na chodniku drabinę (poła ­
mali szczeble), narazili się kilim Niemcom, którzy 
nie żalcwali przeZWisk, polnische schwein" i t. p. 
"Idziemy!" daje rozkaz p. Starschedel. Chłopcy za­
bierają plecaki, kocioł, worek z ryżem i t. p. ba 

Dopiero pełne morze daje pełnię wrażeń! 
Tu widzi się ten, zda się, bezkresny, okiem nie obję­
ty przestwór wodny, tu pierś ci s i ę mimowoli roz­
szerza i z chciwością wchłaniasz w siebie to najczyst­
sze w ś.viecie pOWietrze i czujesz jak ono cię 
odświeża, umacnia... Morze mieni się barWclmi od 
jasnego seledynu, poprzez szmaragdy, aż do najcIem­
niejszego szafiru, powietrze zda się spokojne, wia­
tru, ani śladu, a jednak wciąż Widzisz falujące i o 
brzeg bijące wody.. One to są biciem pulsu w ży­
wem ci ele wszechświata i biada światu, ~dyby mo­
rza bodaj przez tydzień się nie poruszały, ludzie 
podusiliby się w zgęszczonem powietrzu. 

A dopiero gdy ponad morzem Wichry zawieją, 
gdy te bałwany lłlorskie poruszone silą ŻYWiołową, 
a pianą jakby białemi piuropuszami zdobne huczące 
rykiem złowrogim, poczną wściekle rzucać się na brzeg 
morskU Odstępuj wtenczas co rychlej od brze~u. 
gdyż woda porWie cię w swe ponure odmęty! Jak 
te bałwany pienią się, jak złowrogo uderzają o sie­
bie jak strand dalej a dalej zalewają, by za chwilę 
spłynąć ponownie do morza! Perpetuum mobilel 
Godzinami przyglądać się można tej dZikiej grze 
ŻYWiołu morskiego, a nigdy wzroku nie nasycisz, 
toń bowiem morska siłą magnetyczną ciągnie cię 
ku sobie, czujesz całą grozę tego Wielkiego morz~ 
a jednak duszą rWiesz się Im niemu! 
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gaże. Idziemy. Na tablicy przed nami widnieje na­
pis: "Komenda kolejowa polska". Wchodzimy do 
komendy w celu informacji i zlożenia bagaży na 
przechowanie. Oficer-pola!< uprzejmie udziela wska­
zówek, ale bagaźy nie przyjmuje. 

"Niemcy posądziliby nas, że przetrzymujemy 
szmugel, lub uprawiamy jakieś nieczyste sprawy," 
odpowiada dyżurny oficer. Przechodzimy na dwo­
rzec. Oddajemy bagaże i plecaki do przechowalni 
kolejowej. Orłata niewielka, 1 mk. niemiecka (pol­
skich 23 mk.) Na kolejach polskich płaciliśmy 4 mk. 
Ponieważ oddaliśmy na przechowanie 35 sztul<, Więc 
przyjemność ta kosztowała nas 800 mI<. (na kole­
jach polskich l<osztowaloby tyllw 140 mle) Ta oko­
liczność dala nam przedsmak drożyzny w Gdat'lslu1. 
Powstrzymało to nasze apety,ty na jaki bądź posltel< 
\V restauracjach lub kawiarniach i kupno choćby 
pocztówek pamiątkowych. 

Po wyjściu na ulicę jeden ze starszych ucznióW 
robi uwagę: "Chłopcy, nie kupujmy nic od szwabów, 
kiedy tak nisko- cenią nasze marl<i." Dotrzymali 
słowa. Od rana do god7. 5 nie kupili nic do jt'. 
dzenia,4ch tylko skusiło się na Wiśnie, które sprze­
dawano po 3 marki lt6 (69 mk. polskich.) 

Na ulicach spoglądano na nas podejrzliwie, 
z niechęcią, z nienawiścią teutońską. Raziły prze­
chodniów rogatywl<i chłopców i polskie orzelki. 
Nie szczędzono nam na każdym kroku przezwisk 
i szykan. Kiedy p Starschedel zwróci! się po nie­
miecku po informację do policjanta, ten w grubi­
jański sposób odpOWiedział, że nic nie Wie, żeby 
mu nie zawracać glowy. Ten postępek funkcjonar­
juszy porządku publicznego oburzyl nas do głębi. 

Szczęśliwie natrafiliśmy na polaka, mówiącego 
po niemiecku, 'który poinformował nas, jak się do· 
s~ać do portu. W krótce byliśmy u celu. Widzimy 
rzekę dość szeroką i pogłębioną. Jest to Matlawa, 
która też wpada do Wisły Gdańskiej (Leniwka), 
Na Wiśle przy brzegu stoią dwa olbrzymie okręty 
o 4-ch kominach. Pierwszy..raz widzimy te ólbrzy­
my morskie, zaJwte w stal. Koło okrętów UWijają 

Sam półwysep Hel, liczący 6 mil długości, za­
mieszkały przez kaszubów rybaków, milem i zHci· 
sznem jest ustroniem. Przed XVI Wiekiem pólwysep 
nie był tak jednolitym jak dzisiaj. Na ówczesnej 
mapie przedstawia się on jako caly szereg małych 
wysepek, pomiędzy I<tóremi przepływało morze. 
Przerwy te, zamulane z bIegiem lat piaskami nanie­
sionymi przez morze, stopniowo malały, aż zróWna­
ne z lądem polączyly się z sobą i utworzyły istnie­
jący w dzisiejszej formie półwysep. Siady tych 
przerw dziś jeszcze można odnaleźć w dość licznych 
dołach, ciągnących się przez szerokość półwyspu 
od Wielkiego do malego morza (zatoki puckiej,) 
a pokrytych bujną trawą. Są to właśnie owe wspo­
mniane przezemnie wyżej "depki". Geologicznem 
podlożem półwyspu jest czysty piasek, w pewnych 
tylko znilwmych częściach znajdują się torfowiska. 
Podłoże całe naniesione zostało wodami Wisły, któ­
ra wiodła ku morzu wielkie zapasy piaslm, drzewa, 
mułu, słowem różnych osadów, czyli t. zw. sedymen­
tów. Twierdzić Więc można, iż jak nierzeja Kuryjsl<a 
(Nehrung) jest utworem opadów Niemna, nterzeja 
fryska utworem Preglu i Notagu, tak półwysep Hel 
jest utworem Wisły. 

Fłora i fauna półwyspu przedstaWiają się na 
ogół mizernie, jedynie na przestrzeniach o podłożu 
torfiastem można napotkać nieco bujniejszą roślin­
ność. Na całej swej przestrzeni półwysep pOSiada 

się małe statki i łodzie motorowe, żaglówki, szalupy 
i t. p. Pomiędzy jednym br\zegiem a drugim knrsu­
ją niewielkie statki, które przewożą pasażerów. Po 
luótkiem wypoczynku na lawce, wracamy do miasta. 
lICO, wy poloki, co tu robzita"? Zapytuje nas je­
den ze stary€h robotników, pracujących przy popra­
wianiu parkanu. Chłopcy zatrzymują się i zasypują 
pytaniami staruszka. Pierwszy raz slyszą na tej 
wyspie niemczyzny mowę polską. Staruszek roz­
promieniony chętnie gawędzi. Jego towarzysz rów­
nież wtrąca się do rozmowy. "A co, nie prześladu­
ją Was Niemcy; trzymajcie się gromady, bo was 
pobiją. Nie mówcie tal< głośno, bo przez parkan 
l<to usłyszy; no idźta z Bogiem, nie marny czasu", 
sldonił się staruszek i zacząl kielnią gładzić mur. 
"Zostajcie z Bogiem, do Widzenia, czołem" wolają 
chłopcy. Podążamy dalej. Po drodze spotykamy 
staruszkę z koszem. P. Starschedel pyta, I<tórym 
tramwajem moina dojechać do morza, do portu. 
Starusz!<a stawia kosz i chętnie ułatWia nam orjen­
tację. Przystaje jakiś jegomość i usłużnie doprowa· 
dza nas do miejsca, skąd wsiadamy do tramwaju 
i jedziemy nad samym brzegiem Leniwki do jej 
ujścia, do morza. 

Tramwaje drogie 1 mk. niemiecka (23 mk. 
polskie.) Tramwaj skręca w boczną ulicę; wysiada· 
my i kilka metrów idziemy wązką uliczką do portu. 
Wychodzimy na szeroki brukowany bulwar. W por­
cie stoją statki, 4:>dzie, i olbrzymi okręt francuski, 
mający okolo 300 metr. długości i 15-20 metr. wy­
sokości. Stał na kotwicy i wyładowywano z niego 
zboże za pomocą elewatoró w. Maszerujemy w stro­
nę morza. Grupld robotników, spotykanych po dro­
dze, zaczepiają nas, przybierają groźną postawę, 
chłopcy grupują się kolo przewodników w obawie 
napadu. Na wymysły odpowiadamy milczeniem, co 
jeszcze bardziej drażni prusaków, a może zniemcza­
łych Kaszubów. 

"Morze! proszę p.;\na, widać morze!" wolają 
chlopcy i biegną w stronę latarni morskiej. Zatrzy­
mujemy się kolo pierwszej latarni, gdyż do morza 

zaledwie pięĆ Wiosek rybacl<ich: Ceynowa (w narze­
czu ludowern nazwana Chałupy,) Kusfeld, Jastarnia, 
Bór i Hel. Pierwsze cztery są to v.ioski polskie, ka· 
tolickie, Hel zaś wieś typowa niemiecko-luterańska. 
Domki 'rybackie, pobudowane z drzewa i cegły, 
wznoszą się na małych pagórkach, ubezpieczających 
je przed zalewem. 

O pótwyspie mozna by napisać cały traldat, O 
życiu rybaków, ich chatach, strojach, obyczajach,­
ponieważ jednak nie j est to w tej chWili mem za­
daniem, przytem nie chcąc mych ulotnych" Wrażeń" 
rozciągać do rozmiarów tasiemco ..... ych, kończę me 
wspomnienia z n<td sinego Battyku przytoczeniem 
pięknego Wiersza kaszubskiego poety Wosia Bu­
dzysza p. t. "Tpskniączka" 

Nijak cę nimogę za noc ze c 
Biedny kraju mój , drodzi! 
Downo, ju downo jem od- cę precz, 
W twoje ju nie· wrócę prodzi. 

Chocy tu wkoło wesoły świat 
Słodko muzeka zWóni 
Co mnie tam cedzy, pochniący kjat, 
Ciede mnie teslmiączka goni. 

Góni mnie zawde ob·dzet1 i noc 
Borów rzewliwy szum,-
Z połów gdz ..:s Wolo głosów mnie moc: 
Chade·że, chade do dóm. 

Mil a, c. d. n. 



4. Ł O W l C Z A N I N .~ 51. 
~--------------.-----------------------------------------------------------------
jeszcze daleko; na pustko~':u mogliby nam Niemcy 
skórę obić. Widzimy na huryzoncie niebieską smu­
gę, odciętą od błękitu nieba. Bielą się na niej 
spienione fale, kołyszą 'się i płyną, płyną bez !{ońca 
do brzegu. Ponad morzem na tle błękitu unoszą 
się śnieżnopióre mewy i rybitwy, upatrując żeru. 
Fale bez końca szumią jakby nucą dziwną kołysan­
kę, kojącą nerwy i usposabiającą nas do snu po 
przebytych trudach p ·)dróży. 

(d. c. n.) 

Ze Straży~gnioWe!. 
W dniu 17 b. m. odbyło się Ogólne Zebranie 

Straży Ogniowej Ochotniczej w ŁOWiczu. 
Na przewodniczącego powolano p. Stanis ława 

Wilkoszewskiego i na sekretarza p. M. Ga!l{iewi­
cza. ObecnyCh na sali członków straży czynnej 
bylo 5G- ciu, przy ogólnej abstynencji pp. członków 
popierających t. j. obywateli miejskich, gdyż oprócz 
p. Jarzyń5klego nikogo więcej nie było. Fakt ten 
WS'iazuje, że ogól mieszkańców nie zdaje sobie 
zupelnie sprawy z ważności istnienia i rozwoju 
instytucji. Mieliśmy w swoIm czasie nawet przedsta­
wienie amatorskie, na które n. b. ŁOWicz nie przy­
szedł. Strażacy czynni zdają sobie z tego sprawę 
i tylko miłość oliźntego powstrzy~nuje ich od zloże­
nia mundurów, żądają jednak, jeżeli już nie pomu­
cy, to chociaż poparcia moralnego od tych, Krórzy 
winni się do tego poczuwać. 

W nagrOdę zaslug ialde polożyli dla Straży 
pp. Emil nalcer, Ja!wb Wasilewski, Mal<symi1jan 
llałkiewicz, Aleksander NieDude/( i Leon Go/ębioW. 
sl<i, Ogólne Zebranie nadało im tytuł czlonl<ów 
honorowych. 

Na miejsce ustępujacych o·ch czlonków Zarzą­
du, powolano 3-ch nowych, a mianOWiCIe: pp. Józe­
fa Komal a, l\1al(syrniljalla Gall,iewicza i Mal\symilja­
na Hartwrga, obecny Larząd zatem stanowić będą: 
pp. L. Golębiowskl, J. Uierasiewicz, Al. NIebudeK 
gospodarz, Stan. Klejlla--naczelnik, J. Wasilewski 
M. Ga!l{ieWicz, M. Hartwig, Józef Komar, Emtl 
Balcer. 

Sktadki członkowskie (strażaków) podwyższo­
no do mI<. 50 i popkrających do 200 mi\. rocznie. 

W końcu uchwalono zWrócIć SIę do Magls tra­
lu o stałe subs,ydjum rocznie W wysokości mi\. OUO.OOO, 
!<tóre drogą przymusowego rOlkladu powInno być 
ŚCiągnięte ze wszystkich mieszkańc0w mIasta, W za­
mian dutychczasowych skladel< pp. właścicieli do­
mów. 

Pan Stanislaw WiJkoszewski zlożyl ml{. 1000 
i P Wl. Jarzyński mł<. 500, na Straż-jako cz101l­
kowie popierający. 

Gdyby i wlelu innych zechcialo pójść ich śla­
dem, to egzystencja Straży byłavy zapewclIona. 

Po wyczerpaniu porządku dZiennego posiedze-
nie zamknięto. M. 

Skrzynka do listów. 
Szanowny Pfł1'lZe Redaktorzei 

Najuprzejmitj proszę o umieszczenie tych 
kilku słow w mojej sprawIe osobistej, gdyż sądzę, 
że przy dobrej woli można by ją rozpatrzeć rozle­
glej i, przy pominięciu tego wszystkiego, co może 
nQslć charakter tylku osobisty, znaleźć i inne strony, 
może i D. doniosłego znaczenia dla ogółLI. 

Przed 2 miesiącami byłem u p. BroniłwWsI<iej, 
wycbowawczyni tutejszego żei'lsklego gimnazjum, 
z p'rośbą, aby dopuszczono w tym roiw siostrę 
moją do egzaminów I, w razie pomyślne~o wyniku, 
przyjęto do klasy oej. Otrzymałem odpowiedź, że 
tego się zrobić nie da, ze względu na brak miejsc, 
a na moją uwa?':ę, że odmowa ta spotyka mnie już 
poraz wtóry (o umieszczenie siostry w tutejszym 
gimnazjum stara/eOl się już w roku ubiegłym) pani 
I3ronikowska zdobyła się tyllw na jedyną odpo­
wiedź, że ... "nie da się nic zrobić i gdyby prośbę 
moją można było uwzględnić, to zrobiła by to przez 
wzgląd na państwa K. z którymi łączy ją stara 
znajomość, LI mnie pokrewier'lstwo. Widząc, że nic 
nie wskóram, ośmieliłem się zaznaczyć, że przyj­
mowanie chcących się uczyć dzieci do szkół nie 
może być zależnym od stosunków, jakie łączą, 
personel wychowawczy z petentem, że zadaniem 
tych, którzy pośWięcili się szkolnictwu jest inten­
sywna praca, mająca na celu uprzystępnienie nauki 
dla jaknajszerszego ogólu i, że ja, jako oficer i 
kawaler orderu Virtuti Militari, jeśli i mogę Iw­
rzystać z jal<ichkolwiek przywilejów, to w każdym 
bądź razie tylko z tych, które WOJSkowemu, z racji 
jego zasług, przyznaje Państwo, a nie ustosunlwwa­
Ilie osobiste. 

Rozumie się, naraziłem się na srogi gniew, 
gdyż pOWiedziano mi, że ze mną nie będzie się 
mówić o tem, ba, nawet gorzej, bo i z żoną moją, 
która ośmieliła się nazCljutrz pójść w .tej samej 
spraWie do przelożonej gimnazjum pani T~ierdziń­
skiej, rÓWnież rozmawiać nie chciano, zbywając ją 
tylko dość impertyllenclw radą, aby się sl<arżyć do 
Ministerstwa. Otóż tal< się przedstaWIa sprawa W 
ramk,!ch praWie że OSODistych stosunl{ów. Nie 
wchodząc Jednak w to, czy W gimnazjum znalazło 
by się jeszcze jakieś miejsce wolne czy też nie, 
muszę podzielić się tymi spostrzeżeniami, Jakie mi­
mowoli nasunęły mi Się podczas zetknięcia się me­
go z władzami szkolnemi, a przedew5zystkiem zazna­
czę, że doniosłość oświaty dla Panstwa rozumie 
l,azdy inteligentny czlowlek i jestem peWien, że 
każdy przyzna, że traktować szkOlnictWa z punktu 
Widzenia tylko urzędniczego nie wolno. Trzeba Więc 
pOWiedzieć sobie, że wszelkie stanOWiska, a tym­
oardziej w dZledzll1ie szlwlnictwa nie są środkami 
bytowania, lecz polem, na którym można roz­
winąć SWą inicjatywę; :rzeba Wiedzieć, że Większość 
rodZICÓW i opiekunów dzieci muszą toczyć ciężką 
walkę o byt marerjalny i że, skazani na samorad­
ność W kierunku wychowania swych dzieCI, spełnią 
swe zadania niedostatecznie, a może nawet źle. 
Wreszcie, trzeba sobie zdać sprawę z kgo, że per­
sonel wychowawczy każdego zaktadu naukowego 
pełni właśnie tę zaszczytną misję wychowywania 
dzieci na dzielnych cz!onl{ÓW społeczeństwa i od­
trącanie garnącego się do nauki dziecka lul:> nawet 
bierne odnieslenl e się do jego prośby Jest smutnym 
objaWem niezrozumienia swego zadania lub też 
rządzenia się swymi osobistymi WZględami. 

Bardzo mi przykro, ŻO spostrzeżenia te zro­
biłem W rodzinnym mi grodzie, lecz wyniki pracy 
oświatOWej, chOCiażby w I<ierunku upowszechniaCIla 
nauki, są tak nIlde, ze wymagają szerszego zainte­
resowania się a może i udzielel1ła energiczniejszej 
pomocy :?e strony społeczeństwa. 

Bo, czyż mam sądzić, że Pallstwo polskie nie 
jest w stanie dać tę odrobinę nauki, o jalią go 
dziecko prosi? Czyz naul<a zawsze będzie zależną 
od rozmiarów gmachu szkolnego i ilości znajdują­
cych siif W OIm ławek szlwlnych? 'Nie, raczej są-
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dzić należy., ·te brak nam ludzi umiejących, ba, lIa­
wet boję się że gorzej, bo chcących pracować; 
;brak nam głębszego zainteresowania się sprawami 
:szkolnictwa; wreszcie brak nam zrozumienia zadań, 
,jakie wykonać Winniśmy, chcąc przyczynić się do 
.odrodzenia Polski takiej, o jakiej marzyliśmy, bę-
dąc j~szcz~ pod jarzmem państw obcych. ' 

Niezależnie ód tego, muszę jeszcze dodać, 
że stykając się stale z niższą pod względem umy­
słowego rozwoju warstwą społeczeństwa p,olskiego, 
-żauważylem, że analfabetyzm wśród niej jest pra­
Wie, że powszechny. Trudno Więc przypuszczać, że 
ludzie tej warstwy rozumnie spełnią zadanie wy­
chowania swych dzieci, i uzasadnioną musi być 
obawa, że jeśli szkolnictwo polskie nie udzieli im 
pomocy w tej pracy, to ciemnota długie jeszcze 
lata, a może i wieki, w Polsce gnieździć się będzie. 

Aleksander Petelewicz. 
w Łowiczu 19 lipca 1921. . 

j)anu S. 'Nł. )Yiaciszewsl(le11lu. 

Dzisiaj ten zbędny, który w czasie burzy 
Przed błyskawicą trwożne oko mruży, 
W którego oku niemęska łza błyszczy, 
Gdy swoje gniazdo zobaczył wśród zgliszczy 
I gdy plomienne szaleją pioruny, 
Targa płaczliwej swojej duszy struny. 

Dzisiaj ten potrzebny, co umie z pogardą 
Patrzeć na zgliszcza i wzniesionem czołem, 
Do walki ~tawać z szalonym ŻYWiołem 
I nie ustąpić, i W miejscu stać hardo! 
-Co z kataklizmów groźnego koliska 
.Niechybnej śmierci swe wezwanie ciska. 

Gdy tacy dzisiaj do szeregu staną, 
W ich sercach znajdziesz tę krynicę żywą, 
Z której wolności czerpRć będziesz żniwo, 
Którzy Ojczyznę, letargiem znękaną, 
Ku sloncu dŹWigną i będą jej strażą 
I. czcić ją wro~om na przyszłość rozkażą. 
Zyrardów 1 7 21 r: 

Tadeusz Oksza·Grabowski. 

KRDłUKA . MIEJSCOWA. 
Kalendarzyk. 

Pzątek t Marty P. Olawa Kr. M. 
Sobota Julitty i Donatyli M. m: 
Ntedzz'ela Ignacego Loyoli W. 
Pontedzialek Piotra Apostoła W Okowach. 
Wtorek N. M, P. Anie1., Stefana P. M. 
Sroda Znal. relikwi św. Szczepana. 
Czwartek Dominika W., Ary5tarch M. 

Wschód słońca o g. li m. 24 zachód g. 7 m. lj7. 

- Zabawa w Arkadji' W dniu 31·m lipca r. 
b. odbędzie się w Arkadji zabawa połączona z lo­
terją fantową, urządzeniem której zajmuje się ko· 
menda miejSCOWej Policji powiatu Łowic\{iego. 
Z czystego dochodu 20% przeznaczono na Górny 
Sląsk. 

Pomiędzy innemi atrakcjami odbędą się wyś­
cigi na rowerach, udział W których przyjmować 
mO$!ą osoby zamieszkałe w pow. ŁOWickim. 

- Chąśno. W dniu 1 maja r. b. w majątku 
Chąśno popełnione zostało morderstwo. Kowal 

folwarczny Antoni Milewski został zamordowany za 
pomocą siekiery. Posądzony oto zabójst\lło Jan 
Milewski, głuchoniemy, syn zamordowanego, zostal 
aresztowany i osadzony w Więzieniu W ŁOWiczu. 

- Ankieta w sprawie unarodowienia miast w 
J:'olsce. Redakcja tygodnika "Rozwój" (Warszawa • 
Zórawia 2) w oN! 25 im ogłasza ankietę pod powyż­
szym tytułem. Chodzi o zebranie możliwie dokład­
nego i obfitego materjalu, odtwarzającego stosunki 
ludnościowe, stan kulturalny, handlowy, przemyslo­
wo-rzemieślniczy, oraz stopień zażydzenia tych dzie­
dzin-we wszystkich miastach i miasteczkach Rze­
czypospolitej. 

Taki obraz zażydzenia naszego kraju pozwoli 
nam zorjentować się, gdzie i z jaką akcją ratunko­
wą iść należy i pozwoli organizować rozproszone 
siły polskie. 

Tygodnik "Rozwój", zdając sobie ~'sprawę z tru­
dności przeprowadzenia takie~o wyczerpujące~!O stu­
djum o miastach polskich, odwołuje się do wszyst­
kich stowarzyszeń i ZWiązków, aby porozumiawszy 
się między sobą, podjęły się zebrania materjałów 
w SWoich miastach. . 

Tylko drogą planowego i wspólnego wysiłku 
zdołamy wyzwolić nasze życIe społeczne, kulturalne 
i ekonomiczne z rąk żywiołów obcych . . 

, Po blankiety ankietowe zwracać się należy dl) 
redakcji "Rozwoju"-Warszawa, tórawia 2. 

- Z Nieborowa. W dniu 16 b. m. we wsi 
Nieborowie z niewiadomej przyczyny wybuchł po­
żar. Pastwą ognia padly zagrody Staszewskiego 
Józefa i Kozłowskiego Jana oraz dom parafjalny 
w Nieborowie. Dom parafjalny już drugi raz pra­
wie w ciągu roku, gdyż ostatni pożar mial miejsce 
24/15, 20 roku. 

- Zguba. P. Jan Sopocko z Bolimowa złotyl 
za pośrednictwem Ks. Wikarego Wacława Kunerta 
i p. Komorowskiego, naczelnika więzienia- których 
spotkał na szosie Bolimowskiej znalezioną na tejże 
szosie torebkę damską, popielatą z pewną kwotą 
pieniędzy. Wlaścicielka po udowodnieniu zgubę 
może odebrać w redakcji. 

- Z poczty. W urzędach pocztowych Lunna 
powiatu Grodzieńskiego, Kuczbork pOWiatu Mraws­
kiego i agencji Milanówek poWil\tu Błońskiego, za~ 
prowadzono służbę telegrnflczl1o-telefoniczną· 

- "Miljonówka". W dniu 23 lipca r. b. wylo­
soWano Nr. 0.168.375. 

- Strajk pracowników sądowych. Pracownicy 
sądOWi W myśl uchwaly VI zjazdu d€:'legatów sądo­
wych b. Kongresówki i kresów urządzili w dniu 26 
b. m. jednodniowy strajk demonstracyjny, aby zwrócić. 
uwagę rządu na konieczność poprawy bytu. 

Strajk był wyrazem rozprawy z powodu niesły­
chanie trudnych \'.181 unków materjalnych, W jakich 
znajdują się pracownicy sr'dowi. 

Wobec tego, że stralkowali wszyscy pracnwni­
cy, posiedzeń w Sądzie Okręgowym w Łowiczu VI 
dniu tym nie było, a w Sądzie Pokoju II o Okręgll 
załatwiano tylko 5 sprawy, resztę zaś odłożono. 

- Z Kolegjaty. Z powodu ustąpienia Prepozy­
ta Kolegjaty z dotychczasowego stanowiska dla siu­
żenia Ważniejszym zadaniom Iwścielnym w noWo 
utworzonej dyec c> zyi Łódzki e j, wylwnany zostal dla 
Kolegjaty portret Ks. kanonika Dr. Jana Bączka 
przez p. profesora A. Krawczyka. Utalentowany 
artysta malarz dal Kolegjacie ŁOWickiej dzieło zna­
komIte, wykończone, które nie tylko świadczyło o 
wysokiem wyrobieniu autora, ale też piękną stano­
Wić będzie pamiątkę naszej świątyni. 



ŁOWICZANIN 6. 
~~----~------------------------------------------------------------------

M 51. 

Niezależnie od tego p. Krawczyk wykonał już 
kilkamIście portretów obywateli naszego grodu, a 
na ukończeniu jest portret ks. Tomasza Lipeckiego. 

- Katastrofa samochodowa i zawalenie się mo­
stu. W dniu 27 b. m. o godzinie 2-ej po południu 
samochód p. M. Niemirycz3, naładowany zbożem 
wjechał na most miejski przy ulicy Mosłowej od 
strony Korabki i zaraz przy wjE,ździe uległ fatalnemu 
wypadkowi. 

Pod ciężarem samochodu i ładunku most zar­
wał się i samochód wraz z ładunkiem wpadł do 
rzeki. Jadący na samochodzie funl{cjonarjusze p. 
Niemirycza, oprócz drobnych potłuczeń, wyszli z 
opresji cało. 

-Delegacja Łowicka w sprawie przeniesienia Są­
du Okręgowego. Jak wiadomo Rada ministrów ze 
względów oszczędnościowych pod nacit:kiem Sejmu, 
postanowiła skasować mi~dzy innemi Sąd Okręgo­
wy w ŁoWiczu. DelegaCja w osobach burmistrza 
miasta Stanisławskiego, posła ziemi łOWickiej Teo­
fila Kurczaka, Franciszka Trawińskiego i członka 
Sejmiku Mateusza Kaźmierskiego była przyjęta przez 
.Ministra Sprawiedliwości w dniu 28 lipca, przyczem 
p. Minister oświadczył, że uchwala Rady Ministrów 
w powyższej sprawie już zapadła i zmieQiona być 
może tylko przy nadzwyczajnych okolicznościach. 
Pan Minister niezmiernie się zdziwiI, że społeczeń­
stwo miejscowe nie zostało powiadomione przez 
cia lo samorządowe o tak ważnych prOjektach rządu 
i w tak ważnej sprawie nie wypowiedziało się. 

Na GÓrnośll\zaków. Guzek Antoni za niezamel­
dowanie się w P. K. U. mk 100. Józef Rześny za 
niezameldowanie się wP. K. U. mk. 100. Jan Sta­
nisławski za niezameldowanie się w P. K. U. 
mk. l 00. Wojciech Kamiński m!{. 600. Józef Li­
warski z Urzecza mk. 1000. 

Na biedne dzieci. Szlam a Krell 500. 
Na Czerwony Krzyż. Od sędziego 2-go Okręgu 

Sądu Pokoju w Łowiczu S. Zaleskiego z pogodzo­
nych spraw karnych w Lipcu r. b. mk. 1440. 

Na kolo nje letnie. Em.i! Balcer, .wobec tego, ~ę 
nikt się nie z~łosił po odblOr z~alezl~nych przeze: 
mnie pieniędzy w sklepie mOIm, mimo ogloszen 
w Łowiczaninie" składam mk. 2000. 

" Na jeńców i ~akładnjków po~ra?ających z Rosji. 
Franciszek Zawadzki, prof. Semmarjum, mk., 500. 

Na Szkołę Dokształcającą. Olga Bronikowska 
mk. 100. 

Na nędzę wyjątkową. Olga Bronikowska mk. 58 

onpOWIEDZI REDAKC JI. 

Uczestm'kowi wycieczki Cetes z Retek. W najbli­
ższym czasie wydrukulemy. =-----------------

Ogłoszenie. 
Podaje się do publicznej wiadomości, iż Wy­

dział Powiatowy Sejmiku Łowickiego sprzedaje z pu­
blicznej licytacji w Skierniewicach na Czerwonce, 
znajdujące się tam następujące objekty: 2 szopy i 
l kloc dlugości okoto 10 metrów. 

Licytacja odbędzie się W czwartek dnia 4 sier­
pn:(l 1921 r o godzinie 10 rano. 

Przewodniczący Wydiiału 
Starosta. w z. ]. Emetyk. 

Redaktor i .. - ,., _J' .. vca Mieczysław Szajding. 

OKAZYJNIE. 

do sprzed·an.ia •. 
2 starożytne obrazy na kanwie w ramach ztoconych 
za szkłem z galerji Księżnej Barjatyńskiej, album 
artystek warszawskich, książki bibljoteczne i markii 
do gier rożno kolorowe ze słoniOWej kości. Obejrzeć:­
można w Księgarni. 

l·óiu'wIE· Novi'i r 
t 

ma ten, kto stal.e używa ł : 
znanej . 

~ WYPąÓBOWANEJ PASTY f 
f l 

t t 
{twarsza\va - Nowiniarska 12. ł'" 

T e I. 144 - Ol. 10-9 
~ ww ~ 711.9 'Oo._ -- _. Go "" "" 'Oo._ '. _. " ~ 

W yszła Z dru ku powieść 
K. R Y b a c k i e g o (Jeńca z Danholmu) ~ 

p. t. 

Księżanka locha 
Osnuta na tle źycia 

Ł O W i C Z a l w łoś c i a n . 

Ksiestwo ŁoooiCkiegO 
nabywać można we wszystkich księgarniach. 

Cena Mk. 140. 

Kursa Handlowe 
roczne żeńskie; roczne i półroczne mieszane 

Prof. S E ~ U b O W I G Z II 
oraz kursa stenografji, pisania na maszynach. Ste­
nografja zamiejscowym list.0wnie. 

Warszawa, Zórawia 42. 12-3 

Kwasnie..,ska Stalllisława, zgubiła paszport wy-
dany przez władze polskie 4907-1-1 

Druk K. Rybackiego w ŁoWiczu.--


